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CENY OGŁOSZEŃ:
...a wiersz milimetrowy przed tekstem
I-ei stronie 12 groszy polskich, na 

-.u-s! s groszy, na IV. V, Vl-ej 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3—4 gro­
szy za wyraz. Najmniej 40 groszy. 
Tłustym drukiem podwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

Ceny ogłoszeń pcdane w złotych 
polskich będą obliczane podług kursu 
złotego franka, płatne w markach pol­
skich po kursie z dnia poprzedzają- 

1 cego zapłatę. _____ 
i W numerach świątecznych 1 Bie- 
j dzielnych ceny o 25 proc, droższe.
i Za terminowy druk ogłoszeń admi-
1 tiistracja nie odpowiada.
i Każda nowa podwyżka obowiązuje 
i już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
j zmiany cen bez uprzedniego zawła- 
' domienia. ..... - ■ -

■ Cena numeru mk. 100.000.
y' Środa 23 stycznia 1924 roku. Rok XV. ,
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ZAWIAOOMiESHE. ”s~=
Na skutek trudnej sytuacji ekonomicznej 

w związku z waloryzacją cen towarów, Rada 
Nadzorcza i Zarząd zwołują w d. 27 stycznia 1924 r.

o ifltm nmni
Państwa europejskie, któ­

re znalazły się pod działa­
niem skutków wielkiej woj­
ny europejskiej, są chore na 
dwie choroby: inflację i eta­
tyzm.

Powódź papierowego pie­
niądza i niepomierne namno­
żenie się urzędów, biur i in­
stytucji państwowych są 
skutkami układania warun­
ków powojennego bytu 
państw według wskazań dok­
tryn socjalizmu. W Polsce, 
jak zresztą i w wielu innych 
państwach, cały ciężar pra­
cy we wszystkich dziedzi­
nach życia społeczno - pań­
stwowego—włożono na sła­
be barki i niezasobny skarb 
państwa, które miało podo­
łać wszystkiemu. Wobec ta­
kiego postawienia kwestji— 
i gospodarka i administracja 
państwa musiała ulec spa­
czeniu,

Stały wzrost wydatków

Warszawa, 22 stycznia.

państwowych, odwrotnie pro­
porcjonalny do wpływów, 
był niewątpliwie pierwszą, 
główną przyczyną deficytów 
państwowych, wzmożonego 
drukowania banknotów, a 
więc inflacji i dzisiejszego 
chaosu finansowego.

Z drugiej strony zepchnię­
cie na państwo obowiązku 
„podołania wszystkiemu0 
spowodowało namnożenie się 
urzędów i inflacji państwo­
wych, w których pracowało 
setki tysięcy urzędników o- 
płacanych przez państwo.

Nic dziwnego, że w takich 
warunkach egzystencji i „ro 
zwoju0 państwo robi boka­
mi i goni resztą sił...

Przed kilkoma miesiącami 
podniesiono hasło ratowania 
skarbu i państwa; podnie­
siono konieczność wogóle 
racjonalnej gospodarki. Ha­
sła te reałouje powoli z 
widocznems już dociatniemi 

sMkanf; równocześnie co­
raz wyraźniej objawia się 
konieczność zerwania z eta­
tyzmem.

Inflacji mają położyć kres: 
oszczędność i racjonalnie po - 
brane podatki; choroby ad­
ministracji usunie zmierzch 
etatyzmu, t. zn. zdjęcie z ra­
mion państwa obowiązku 
obsługiwania pewnych dzie­
dzin życia, a przekazanie ich 
inicjatywie prywatnej społe­
czeństwa.

Samo państwo nie może 
sprostać mnóstwu potrzeb 
współczesnego społeczeń­
stwa; rząd ma swe określo­
ne funkcje. W regulowaniu 
oewnych zjawisk i potrzeb 
współczesnego życia społecz­
nego musi zabrać głos ener- 
gja i inicjatywa prywatna, z 
którą wespół państwo do­
piero z łatwością podoją za-

Sanacja gospodarki kolejowej.
Koieje zajmują w programie 

sanacyjnym bardzo ważne miej­
sce ze względu na stale dopłaty 
skarbu państwa do kolei. Dopła­
ty te w ostatnich czasach zajęły 
drugie miejsce po wydatkach 
ministerjum spraw wojskowych. 
„Stabilizacja" budżetu kolei zwią­
zana została ściśle z wyodrę­
bnieniem gospodarki kolejowej.

Opinia ogólna o nadzwyczaj­
nych deficytach kolejowych jest 
nieścisła. Pomimo niewspółmier­
nie niskich taryf kolejowych, 
zwłaszcza w drugiej połowie ro­
ku ub. niedobór kolejowy two­
rzyły głównie wydatki inwesty­
cyjne.

Polskie władze kolejowe mu- 
siały włożyć znaczne kapitały w 
odbudowę mostów, budynków 
i urządzeń stacyjnych, uzupełnie­
nie taboru : t. p. nakłady nad­
zwyczajne i czysto inwestycyjne. 
Potrzeba tych wydatków istnieje 
nadal.

Nieuzasadniony jest również 
pesymizm co do „nierentowno­
ści* kolei wogóle i obaw-y, że 
„samowystarczalność" kolei pań­
stwowych w Poiskie zbytnio 
obciążyłaby życie gospodarcze 
kraju wysokfcmt taryfami.

Niesłuszność tych opinji i obaw 
stwierdza fakt, że dziś, od nowe­
go roku budżetowego stabilizacja 
budżetu kolei zostaia już urze­
czywistniona. Dochody normalne 
iwie; pakty wagę sattaóiae wyda­
tki eksploatacyjna, A zauważyć 

daniom związanym z egzy­
stencją państwową naszego 
narodu.

B:z przesady można po­
wiedzieć, że dotychczas spo­
łeczna inicjatywa prywatna 
prawie nie brała udziału w 
akcji utrwalenia podstaw i 
w rozwoju naszego bytu pań­
stwowego.

Błędy doktryn socjalistycz­
nych, ściślej: etatyzmu, 
mszczą się dziś na nas o- 
krutme; giniemy w pptopie 
inflacji — i w dusznej atmo­
sferze biurokratyzmu.

W programie dalszej na­
prawy stosunków należy uwz­
ględnić przywrócenie należne­
go głosu inicjatywie prywat­
nej, bez której, jak doświad­
czyliśmy, państwo współ­
czesne bodajże nie poradzi 
sobie.

• M S. ’

Sosnowiec,. 23 stycznia.

trzeba, że obecne „zwaloryzowa­
ne" taryfy są niższe o 2 — 3 ra­
zy od niemieckich i przedwojen­
nych rosyjskich, uchodzących za 
najtańsze.

Oczywiście, mowa tu o nor­
malnych wydatkach eksploata­
cyjnych.

Wydatki inwestycyjne, niezbę­
dne nie tylko ze względu na ró­
żne konieczności, ale ’ i dlatego 
aby osiągnąć lepszą sprawność 
i zmniejszenie kosztów eksploa­
tacji, będą pokryte przez złotą 
pożyczkę kolejową.

W zakresie tych inwestycji 
pierwsze miejsce zajmuje uzupeł­
nię taboru (koleje polskie w naj­
bliższych latach potrzebują 600 
nowych parowozów rocznie), da­
lej idzie rozbudowa stacji węzło­
wych głównie w zaglęoiu węglo­
wym, uzupełnienie kilKu połą­
czeń (na Górnym Śląsku), wre­
szcie rozszerzenie urządzeń sta­
cyjnych.

i tak, naprz., cały szereg stacji 
posiada zbyt krótkie, obliczone 
na przedwojenne stabsze paro­
wozy, linje rozjazdowe. Uniemo­
żliwia to składanie większych 
pociągów, a tem samem i zmniej­
szenie kosztów.

Zamierzona jest również bo­
dowa szeregu domów mieszkal­
nych dla pracowników kolejo­
wych, wreszcie różne ulepszenia 
techniczne, naprz. centralizacja 

1 sygtLdiicji, co po­
zwoli. jmaięjHyć wydatki eks­

ploatacyjne i zwiększyć wy> 
ność pracowników.

Dalsze redukcje p-rsonelu 
lejowego nie są przewidyw. 
Opinja o nadmiernej liczbie l 
cowników na kolejach nas: 
jest przesadzona.

Co do samych plac praco-. . 
ków kolejowych, to obecnie . 
ina mowy o żadnych za ss 
czych zmianach. Będą one w 
szym ciągu normowane weś 
wskaźników drożyfnianych 
samo jak dla innych praco- 
ków państwowych. Zasadni 
poprawy bytu kolejarzy spod, 
wać cie można po polepsz, 
się ogo.nych warunków ek< 
mtcznych. Ulepszenia teebnię 
i zwięsszenie wydajności p 
na kolejach może również ur 
żliwić poprawę plac kolejarzy.

Co do zmian, jakie pociągr* . 
za sobą uowy system gospoda 
ki kolejowej, to będą one po. 
gały głównie na większem us 
niodzieloieniu poszczególnych dy 
rekcji i położeniu głównego na 
dsku na ulepszenie adnunistra. 
handlowej i technicznej.

Minister Tyszka zamierza sk 
oddać tym dwom zagadntenion 
i ulepszeniom, pozostawiając spra 
wy urzędniczo - administracyjne 
odpowiednim wydziałom.

Prezesi p: & jólnych dyrek­
cji kolejowych otrzymają duże 
usamodzielnienie się od minister­
jum, zwłaszcza w dziedzinie fi­
nansowo - gospodarczej. Oczywi­
ście pociąga to za sobą większą 
odpowiedzialność.

Poszczególne dyrekcje będą 
odrębnemi, do pewnego stopnia, 
jednostkami gospodarczymi, z o- 
drębnym budżetem, ułożonym w 
porozumieniu z ministerjum i 
odpowiedzialne będą za osią­
gnięcie wyników określonych 
w tych budżetach, ijp. osiągnię­
cia preliminowanych zysków lub 
maximum deficytu, bo zrozumia­
łe jest, że o ile jedne linje kole­
jowe mogą dać zyski, inne dają 
straty.

Wyrównaniem tych różnic w 
ramach ogólnego budżetu kolejo­
wego zajmować się będzie mini- 
sterium kolei.

A. Markowski.

Wieści ważne.
— Związki zawodowe w Gdań­

sku ogłosiły odezwę do robotni­
ków wszelkich kategorji, zwraca­
jąc się przeciwko przedłużeniu 
dnia pracy, który według ode­
zwy godzi w najżywotaiejsze in­
teresy klasy robotniczej. Nadto 
związki zwróciły się przeciwko 
odłączeniu okręgu gdańskiego z 
centralnej organizacji niemiecKiej, 
równającej s;ę utworzeniu gdań­
skiej unjj zawodowej-
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— Z Łukowa nadeszła wiado­
mość o zamordowaniu Michała 
hr. Grocholskiego przez kłusow­
ników, którym Grocholski Chciał 
odebrać broń.

— W kasie skarbowej w War­
szawie przy ul. Rymarskiej 12 gdzie 
wypłacają pobory emerytom roz­
poczęło się bezrobocie włoskie 
wskutek niedostatecznego opala­
nia lokalu.

— Na konferencję państw bał­
tyckich mają prrybyć ministrowie

Sytuacja w przemyśle łódzkim.
Łódź, 22 stycznia.

(A.W.) Wczoraj o godz. 11-ej 
dbyla się w związku przemysłu 

włókienniczego przy ul. Piotrkow­
skiej konferencja, zwołana przez 
przemysłowców celem wyświetle­
nia sprawy stosowania przez 
przemysłowców wskaźnika dro- 
z} zalanego na pierwszą połowę 
stocznia. Na konferencji tej w 
obecności przedstawicieli przemy­
słowców i robotników reprezen­
tanci przemysłowców oświadczyli 
robotnikom, źe wskąźęńką dro- 
żyźnianego, obliczonego' przez- 
komisją statystyczną za pierwszą 
połowę stycznia w wysokości 
88.24 proc., przemysłowcy przy­
jąć nie mogą ze względu na 
trudne warunki bytowania przem. 
podkreślając, że przyjęcie tego 
wskaźnika jeszcze silniej wpłynie 
■-•a konieczność redukcji pracy w 

/abrykach. Natomiast przemy­

Strajk kolejowy w Anglji.
Londyn, 22 stycznia.

(A.W.) Jest rzeczą coraz bar­
dziej widoczną, źe niespodziewa­
ny wybuch strajku kolejarzy w 
Anglji wywołała rywalizacja dwu 
przywódców kolejarzy Thomasa 
i Bomleya. Bomley jest reprezen­
tantem radykalniejszego skrzydła 
i niechętnie widział zapowiedzia­
ny udział Thomasa w. rządzie 
robotniczym. Przeforso ’ ał on 
strajk dowodząc, że w przed­
dzień utworzenia rządu robotni­
czego można uzyskać lepsze wa­
runki, niż po objęciu rządów 
przez własne stronnictwo. Spór 
toczy się o zamierzoną redukcję 
płac dla obsługi pociągów po­
śpiesznych. inni kolejarze popie­
rają ten strajk, ponieważ nie chcą, 

spraw zagranicznych: Finlandii^ 
Engel, Estonii — Ackei i Łotwy 
Mąjerowicz w towarzystwie bie­
głych i sekretarzy.

— W Paryżu odbyło się inau­
guracyjne posiedzenie drugiego 
komitetu rzeczoznawców, którego 
zadaąiem jest zbadanie majątku 
niemieckiego poza granicami 
Rzeszy. Posiedzenie otworzył 
Barthou, poczem komitet ukon­
stytuował się, wybierając prze­
wodniczącym Mac Tbenną, b. 
angielskiego ministra skarbu.

słowcy zaproponowali waloryza­
cję zarobków według mnożnika 
przedwojennego, podkreślając, źe 
o ile związki zawodowe nie zgo­
dzą się na waloryzację na tych 
podstawach, przemysłowcy uczy­
nią to na własną rękę w swoich 
fabrykach. Przedstawiciele robot­
ników, nie mając tak daleko idą­
cych pełnomocnictw, oświadczyli, 
że muszą uciec się do opinji sfer 
robotniczych.

Zaznaczyć należy, że wszystkie 
związki zawodowe w Łodzi stoją 
na stanowisku bezwzględnego 
załatwienia przez przemysłowców 
podwyżki 88.24 proc., obliczonej 
za pierwszą połowę stycznia i 
zaznaczając, źe od tego nie od­
stąpią.- Łódzki „Ekspres* piszę, 
źe przemysłowcy włókienniczy w 
Łodzi zawieszą wypłaty ?■ powo­
du szalonych potrzeb gotówki na 
spłatę, podatku.

aby redukcja płac maszynistów 
stałą się precedensem. Przeciętna 
płaca maszysty wynosi około 100 
dolarów miesięcznie, projektowa­
na zniżka 15 proc.

Ministerjum komunikacji zare­
kwirowało wszystkie wozy i auta 
ćiężSfowe celem dostarczenia 
mleka i jarzyn dla miasta. Auta 
prywatne objęły obsługę szpitali 
i . ochronek dla dzieci. Na pro­
wincji panuje niezadowolenie z 
powodu strajku. W okolicach 
Bristolu i Edynburga ruch odby­
wa się jeszcze normalnie. Zwią­
zek maszynistów odrzucił wszel­
kie propozycje rokowań, nato­
miast związki, pozostające pod 
wpływem Thomasa, dążą do li­
kwidacji strajku.

ZE ŚLĄSKA.
Smutna rocznica. Przed 50 

laty, w styczniu 1874 r. graso­
wała na G Śląsku cholera, zwła­
szcza w pow. katowickim, by­
tomskim, zabrskim i gliwickim. 
Tysiące ludzi padło wtedy ofiarą 
tej zdradliwej epidemii. Dziś je­
szcze w niektórych gminach o- 
gladać można zbudowane wtedy 
baraki izolacyjne dla chorych, 
które przypominają ówczesną za­
razę.

Zarobki styczniowe w wiel­
kim przemyśle Wskutek pod­
wyższenia zarobków w pierwszej 
połowie stycznia o 72 proc., a w 
drugiej połowie o 110 proc., za­
robki w wielkim p zemyśle ślą­
skim za styczeń wynoszą 236 
proc, w stosunku do płac grud­
niowych.

Wielki r-oces przemytni­
ków w Bytomiu. Przed bytom­
ską izbą karną rozpoczął się. w 
poniedziałek wielki proces prze­
ciwko kilkunastu przemytnikom i 
woźnicom, oskarżonym o niedo­
zwolony wywóz owoców do Pol­
ski. Oskarżonych jest również 
kilku urzędników celnych o po­
pieranie przemytników i branie 
od nich łapówek. Na mocy kon­
wencji genewskiej Niemcy zobo­
wiązane są dostarczać polskiej 
części G. Śląska pewną Ilość o- 
woców bez pobierania za to o- 
płat wywozowych, ponieważ ilość 
dostarczanych legalnie owoców 
nie wystarczała, handlarze zaś 
chcieli oszczędzić sobie drogich 
opląt wywozowych, umówili stę 
z kilku urzędnikami celnymi, że 
do wozów wolnych od opłaty 
każdorazowo dołączą po kilką 
wozów nieopłaconych. Wywóz 
uskuteczniano przez pewną małą 
stację. Do kwiętnia r. 1923 wy­
wieziono w ten ■ sposób około 
2000 wozów. Wtedy sprawą się 
wydała z powodu niezgody mię­
dzy wspólnikami, którzy nawza­
jem zarzucali sobie paskarstwo. 
Proces potrwa 4 — 5 dni, gdyż 
powołano około 50 świadków.

Niepodobieństwem wydaje 
się, co się stało w Rudzie, mie­
ście powiatowem. Zamknięto tam 
wszystkie szkoły w liczbie 5 i to 
z powodu braku węgla opałowe­
go, mimo, że właśnie około Ru­
dy jest najwięcej kopalń węgla. 
Ząręądy szkolne tiómaczą się tem, 
Że b’e mają pieniędzy na zakup- 
no węgla.

Zalesiony żaku starosty. 
Starosta lubliniecki wydał zakaz 
wywozu poza granice swego po­
wiatu wszelkiego rodzaju pro? 
duktów rolnych i zwierząt do­
mowych. Dzięki zabiegom zain­
teresowanych kół rolniczych wo­
jewoda śląski zniósł zakaz sta­
rosty, tak, że z powiatu lubli- 
nieckiego wolno wywozić żyw­
ność i zwierzęta bez żadnego o- 
sobnego zezwolenia do wszyst­
kich Innych powiatów wojewódz­
twa.

25-letni jubileusz kapłań­
stwa obchodzą w powiecie ryb­
nickim następujący księża - pro­
boszczowie: ks. Emil Bernacki 
w Dolnych Rydułtowach, ks. Jó­
zef Kulik w Bognszowicach i ks, 
Paweł Loss. administrator w Pa­
włowicach. 25-letni jubileusz dzia­
łalności swej w jednej i tej sa­
mej parąfjl obchodzi ks. Karol 
Riedel w Pogrzebieniu.

Zatrucia gazem węglowym. 
W poniedziałek rano zachorowa­
li ciężko z powodu zatrucia się 
gazem robotnik Appel z Król. 
Huty, jego żoną 1 bawiąca u nich 
siostra żony Appla. Gazy ucho­
dziły z pieca kaflowego, znajdu­
jącego się w sypialni, gdy wszy­
scy troje pogrążeni byli w śnie.

W Tam. Górach zatruł się ga­
zem węglowym Kudrarka i pan­
na sklepowa .mistrza reeźnlckię- 
go Wilka. Obie napaliły mocno 
w piecu, który zawcześme zam­
knęły, poczem ułożyły się do snu. 
Drzwi musiano siłą wywalić, nie­
przytomne już dziewezyny udało 
się przywołać do życia.

Z katowickiej kroniki zło? 
dziejskiej. lakiś specjalista w 
kradzeniu palt i futer widocznie 
przeniósł pole swej działalności 
do Katowic, gdyż w ostatnim 
czasie ilość tego rodzaju kradzie­
ży niezmiernie się powiększy.a. 
Jakiemuś p. Siemieńskienrii skra­
dziono w pewnej kawiarni palto 
z szalem i skórzanemi rękawicz­
kami. Michaelowl skradziono w 
hali targowej podczas robienia 
zakupów 35 miljonów mk. i kar­
tę cyrkulacyjną, a na dworcu ko­
lejowym skradziono w chwili, gdy 
wykupywała bilet 15 miljonów i 
kartę cyraulacyjną Marii Szafar- 
czjkowej z Wielkich Strzelec. 
Na rynku aresztowano pewnego 
robotnika z Lipią w chwili, gdy 
pewnej handlarę®, czekającej na 
tramwaj, usiłował wyrwać z rąk 

jej torębkę. Również na rynku 
przytrzymano pewną 14 letnia 
dziewczynę, gdy pewnej kobiecie, 
wyciągała z kieszeni większą su 
mę pieniędzy.

Z kraju.
Przeciwko kawalerom. Do 

warszawskiej rady miejskiej wpły­
nął projekt złożony przez grupę 
osób, mający na celu przyspo­
rzenie dochodów kasie miejskiej 
przez opodatkowanie kawalerów’.

Podatek — według projektu— 
opłacać winni kawalerowie od 
lat 25.

Ciekawe będzie stanowisko ma­
gistratu warszawskiego w tej 
sprawie.

Zamordowanie M. Grochol­
skiego. Michał Grocholski wra­
cał z Warszawy,’ jadąc powozem 
ze stacji kolejowej Bezwola obok 
Łukowa do majątku swego Planta, 
zauważył w zaroślach dwu kłu 
sownlków, którym chciat odebrać 
broń oraz upolowaną przez nich 
zwierzynę. Jeden z kłusowników 
strzelił, raniąc śmiertelnie Gro­
cholskiego, który przewieziony do 
pałacu niebawem zakończył ży 
cie. Sprawca zabójstwa zbiegł.

S. p. Michał Grocholski po­
chodził ze znanej rodziny zie­
miańskiej na Podolu rosyjskiem
i odznaczył się jako oficer w ba­
jach z bolszewikami.

„Nie będziesz w i ę e e j 
ładną"!... „Od dziś nie będziesz 
więcej ładną — będziesz na wie­
ki zeszpeconą*.

Temi strasznemi słowy zwró­
cił się w Warszawie do młodęi, 
przystojnej Bronisławy Nowo­
grodzkiej, 32-letni jej „narzeczo­
ny" Antoni Jacewicz, który utrzy­
mywał z nią zwlą?ęlę nieślubny 
przez lat 8, a później porzucił 
na pastwę losu.

Pogróżki tej wypowiedzianej 
przy spotkaniu się na ulicy, ko­
bieta nie wzięła na serjo. Jednak 
J. nagle chwycił N. za kołnierz i 
wydobywszy z kieszeni flaszkę 
oblał twarz jej gryzącym płynem, 
a po tem czynie bohaterskim..
ii ciekł.

O sile gryzącej tego płynu 
świadczy fakt, że kima kropęi 
padlych na nogę przechodzącej 
przypadkiem Kaz. Szymanowskiej, 
spowodowały wielce dotkliwy ból 
z oparzenia.

Lekarz określi! uszkodzenia 
NowogrodzKiej jako ciężkie.

■ Oskarżony Jacewicz przyztjai 
się do winy, lako metalowiec no­
sił zawsze z sobą witryolej.

(Z listów sosnowiczanina, ucznia 
szkoły morskiej, który odbył pod­

róż na statku „Lwów*).

W Santos staliśmy trzy tygod­
nie. Straciliśmy wiele czasu, bo­
wiem wszystkie miejsca w porcie 
były zajęte, musieliśmy więc ty­
dzień stać bezczynnie. Wreszcie 
otrzymaliśmy miejsce i wyłado­
wali cement. Ładunku żadnego 
nie braliśmy, ponieważ jednak 
okrętme może podróżować bez ob­
ciążenia, załadowaliśmy kilkaset 
ton balastu (ziemi).

Po załadowaniu balastu 8-go 
października podnieśliśmy kotwi­
cę i opuściliśmy Santos, udając 
się dalej na południe do Para­
na. Jest to port stanu Parana. 
W Paranie, daiękl sprzyjającemu 
klimatowi, zgrupowała się więk­
szą część emigracji polskiej, pra­
cująca tu na roli. W stolicy sta­
nu, Kurytybte, larieMba prawic 
cela intcilgeneja polska, miasto 

to jest bowiem środowiskiem ży­
cia kulturalnego naszej emigracji, 
istnieją tu liczne związki i towa­
rzystwa polskie przeważnie o za« 
daniach kulturalno-oświatowych, 
szkoły polskie, wychodzą 3 ga­
zety polskie „Świt", „Gazeta pol­
ska" i „Lud“, prócz tego pismo 
sportowe „Sportowiec polski* i 
czasopismo literackie. Polonja tu­
tejsza posiada własny lokal, w 
którym odbywają się żebrania to­
warzystw, przedstawienia, wiece, 
zabawy. Słowem życie polaków 
jest tu zupełnie zorganizowane, 
dzięki czemu cieszą się oni tu 
poważaniem i szacunkiem, władze 
odnoszą się do polaków bardzo 
przychylnie.' Jest to fakt bardzo 
ważny, boć przed 30 jeszcze laty 
polacy znani tu byli jako nędza­
rze, przybyli za Chlebem. Dziś 
zmieniło się to i na uniwersytecie 
parańskim wykłada 5 profeso- 
rów-polaków, cieszących się wiel­
kim szacunkiem.

Przed kilkudziesięciu laty kie­
dy Polska, jako państwo alei 
etaiejące, nic miała w Braaylji 
swojego przedstawiciela urzędo­

wego, fciedy oaląk, przebywający 
za zarobkiem, podawany był u- 
rzędowq, jako rosjanin, lub au- 
StrjaK, kiedy emigrant polski za­
jęty pracą nie miał czasu organi­
zować się w związki,—imię Pol­
ski było tu prawie nieznane, nic 
też dziwpegp, że z polakami nie 
liczono się wcale. Z czasem ste­
fanki się zmieniły: zorganizowa­
ni emigranci poczęli występować 
na widownię, głosząc, że Polska 
jest, istnieje, lecz gnębi ją zabor­
ca; polak okazał się doskonałym 
robotnikiem i rolnikiem — wów­
czas zaczęto zwracać na nie­
go uwagę. W ten sposób polo- 
uja zyskiwała stale tak, że przed 
wojną już Brazylja wiedziała o 
narodzie polskim i rozbiorach. 
Na konferencji międzynarodowej 
w Hadze przedstawiciel Brazylii 
Ruy Bartosa pierwszy zażądał 
uznania niepodległości Polski. 
Znaczenie pętaków wzrosło ta 
bardzo po ' esyetuta ntepwdty 
głoścl, po preybycm śk» Brasytjł 
reprezentacji pnltfriej 1 koerafaree- 
Prz,bycie .Lwowa* by to drugim 
uńitomMR pewodw pc«gt

Dlatego podróż pasza ma tak 
ważne znaczenie. Dla polaków 
zaś emi-rantów, będących tu od 
lat kilkudziesięciu i dla tych, 
którzy urodzili się już na ziemi 
brazylijskiej przybycie „Lwowa" 
było świętem narodowym.

Obowiązkiem więc naszym by­
le odwiedzić największą kolonję 
pelską dlatego zawfnętfś-my de 
Parąnagua położona jest w głębi 
przepięknej zatoki otoczonej gra­
nitowe mi skałami, wyspami o 
gęstej roślinności. Gdzieniegdzie 
między gąszczem nad brzegiem 
zatoki, jaśnieje biała chatka ry­
baka. Samo miasto nlewieikie, 
liczy około 15 tys. ludzi Jest to 
typowe miasto portowe południa: 
ulice wąskie, niedbale utrzymane, 
domy niewielkie, charakterysty­
cznie wykładane kftfhicw*. Jedy­
nie bogata roślinność', podzwro­
tnikowa, aleje palmewe nadają 
Miastu ładny wygląd,

Dregtefe śtafa po puybtcfa eto 
Fareiw^ia przybyła k „Lwdw* 
dełegaeia z połecji Kmjtyby z 

dr. Saefigawitoia

konsulem polskim p. Zbig Mische 
na czele, Zaproszono nas do 
Kurytyby, odległej od Parariągua 
o 6 godzin jazdy koleją. Drogi 
prowadzi przez łańcuch gór Seri 
ra do Mar, którego najwyżwry 
szczyt Marumbs. wznosi się aa 
tysiąc metrów nad pówięręchdlą 
morzą. Kelej, prowadząca prze^ 
góry i rfeWay, nmem h« wwf- 
ękami i wrzącemi potokami jór- 
skiemi, wspinającą się W wężo­
wych liniach na szczyty, ab/ po­
tem stoczyć sie w spiralach w 
wąwozy i przełęcze górskie — 
jest wyrazem pją.ępu techniki i 
wytrwałości. Atało przedsiębior­
czy i lepiwi brazylijczycy uwa­
żali nocząiitowo 'po.nysł przepro­
wadzenia kolei za wariactwo eu­
ropejskie, teraz wyrażają pełne 
*m«ta ł podziw d«a twwar:y- 
stwa fraetnskiego' które projekt 
swój z doorym skutkiem zreąl). 
aawitl*. Wbrtp pr#ewtó|w«inem 
Da dredke tej et« sdatajfa 
ą«l ł«4a« iatar.fih. Kota bndc-

■T »-’!^t 'arętyet* fryte para Jti- 
y.i.ció* ■ pulaków.O 6 mm, ■■tan—i wyged'
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Tragiczny epilog, zabawy. 
Podczas zaoawy tanecznej w sali 
*Nowy Świat" w Częstochowie 
miai miejsce tragiczny wypadek. 
Oto około godz, 5 na'd ' ranem 
jeden z uczestników zabawy, 19 
letni Stanisław Kubik, będąc nie­
co podchmielony, wyszedł na 
podwórze.

Po upływie pewnego czasu o- 
puszczający zabawę, wychodząc 
z lokalu na podwórze soostrzegłi 
tuż przy schodkach leżącego nie­
ruchomo na śniegu jakiegoś 
mężczyznę. Był to Kubik.»

ftioa l Irw
Od niepamiętnych czasów u- 

taria się w lwowskiem prosekto­
rium anatomji opisowej krzyw­
dząca praktyka, że preparaty a- 
ngtomiczne są wykonywane wy­
łącznie na trupach chrześcijań­
skich. Obecnie, gdy warunki 
pracy naukowej są daleko cięż­
sze, niż przed wojną, studenci- 
chrześcijanie podnieśli żądanie, 
by wobec braku zwłok medykom- 
żydom były do nauki dostarcza­
ne trupy żydowskie.

Walka o tę zasadę przecho­
dziła w ub. roku ciekawe pery­
petie. W czerwcu młodzież chrze­
ścijańska wystosowała do senatu 
obszerny memorjał e tej spra­
wie. Zajął się nią ówczesny 
dziekan wydziału medycznego. 
Lecz żydowska gmina wyznanio­
wą milczeniem pomijała wezwania 
dziekana do porozumienia się. 
Ponieważ sprawa została nieza- 
łatwiona, a nadszedł nowy rok 
szkolny, studenci chrześcijańscy 
zareagowali czynnie w obronie 
swego postulatu. Obsadzili drzwi 
prosektorium i zorganizowali sta­
ły dyżur, który nie wpuszczał ży­
dów. Wobec tej stanowczości 
medyków, kabał przyrzekł złożyć 
pisemne oświadczenie, że w do­
starczaniu zwłok żydowskich nie 
będzie stawiał żadnych przeszkód. 
Lecz skończyło się na przyrze­
czeniu.

Dopiero, gdy okazało się, że 
młodzież chrześcijańska nie ma 
zamiaru zdjąć dyżurów przy 
drzwiach, jak długo nie będzie 
podpisane oświadczenie kahału, 
żydowscy studenci wpłynęli na 
gminę wyznaniową, by oświad­
czenie podpisała.

Żydowska jednak gmina wy- 
miniowa nie brata na serjo

Według wszelkiego prawdopo­
dobieństw?. nieszczęśliwy, wra­
cając do lokalu na górę, po­
ślizgnął się i spadt z kilku stop­
ni a uderzywszy głową o kamie­
nie, rozbił ją tak strasznie, że 
momentalnie utracił przytomność.

Zawezwany lekarz stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i za­
rządzi przeniesienie nieszczęśli­
wego w stanie groźnym do szpi­
tala, gdzie nie odzyskawszy przy­
tomności, zmarł.

Lwów, 22 stycznia.

swej deklaracji. Ostrożni studen­
ci dyżurowali więc dalej u wrót 
prosektorium, aż wreszcie mcdy- 
cy-źydzi.. postarali się o jedne­
go trupa żydówki. Preparowało 
go 18 tu medyków mojżeszowe- 
ge wyznania, za co ponoś rzu­
cono ną nich klątwę „chajrem". 
Od 28 lat, jak długo istnieje pro­
sektorium, był to pierwszy trup 
żydówki! Studenci - żydzi posta­
rali się później o zwłoki jakie­
goś żebraka, ale chrześcijanina, 
wobec czego młodzież polska 
nie pozwoliła go preparować.

Przedwczoraj nastąpiio w tej 
drażliwej sprawie zaognienie. Na 
zwłokach chrześcijańskich prze­
znaczono pracę kilkunastu czy 
kilkudziesięciu studeniom-żydom. 
Młodzież chrześcijańska oparła 

'się temu, wobec czego prof. Mar­
kowski zamknął prosektorjum, a 
sprawę skierował do rozstrzyg­
nięcia senatowi.

Różne wieści.
Cierpienia zimowe zwie­

rzyny. Pod powyższym tytułem 
donoszą z Tyrolu do „Berner 
Bundu":

Niezwykle śnieżna zima w la­
sach i górach Tyrolu wywołała 
wśród zwierzyny spustoszenia, 
nieznane już od lat dziesiątków. 
Cierpienia mieszkańców gór i 
lasów poznać najlepiej z zacho­
wania się ich wobec ludzi. Tak 
płochliwe zazwyczaj sarny stały 
się z głodu zupełnie łaskawe. 
Całe ich stada opuszczają się z 
gór do wiosek i stoją w pobliżu 
domów, jakby źebrząc o poży­
wienie.

Jeden z właścicieli polowań w 
dolinie górnego Innu schwytał 
około dwudziestu sarn, co przy 
wielkim śniegu dało się uskute­
cznić z łatwością, zwłaszcza bo­
wiem sarąy utykają w głębokim 
śniegu, i trzyma je w stajni do­
póki się nie odżywią i śnieżyce, 
nie ustaną.

Ze wszystkich też okolic kraju 
donoszą o jeleniach, które pod­
chodzą tak blizko do domów, że 
wielu z mch padą ofiarą psów, 
3 także wieśniaków myśliwych.

Bójka sędziów. Do „Daily 
Maila" donoszą z Nowego Jorku:

W miasteczku Kearney, w sta­
nie Ne a- Jersey, usunięto sędzie­
go Winne i mianowano na jego 
miejsce p. Casale.

Uznając, że usunięty jest ze 
swego stanowiska niesłusznie, sę­
dzia Winne przybył, jak zwykle, 
do sądu, ale zastał już tam w 
swym fotelu nowego sędziego.

Rozgniewany tern, podszedł do 
swego następcy i zażądał, aby 
wynosił się z jego fotelu. Casale 
jednak odmówił.

— Czy wasza cześć — zawo­
łał na to Winne — pragnie, a- 
byiu ją usunąi?

— Jeżeli — odparł Casale — 
wąsza cześć zdoła tego dokonać!

Wówczas sędzia Winne porwał 
sędziego Casale za kołnierz, ale 
sędzia Casale odpowiedział na­
tychmiast pięścią i wywiązała si.ę 
bójka straszliwa, której kres po­
łożyli dopiero policjanci, aresztu­
jąc obu.

Obecnie obaj sędziowie ocze­
kują na trzeciego, któryby ich 
osądził za bójkę w sądzie.

Ir. I. Hffl
mmUf ww i s.śóroiawsów).

BADANIA MIKROSKOPOWE.
Przyjmuje od 10 i pół do 12 

i 4 i pól do 6 i pół wieczorem, 
w niedzielę i święta od 10-1 

popołudniu.
BĘDZIN, ul .Gzelailzka 14. parter
234-J Telefon 31.

«e ki am a
jest dźwignią hantllu!

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Z komisji budżetowej.
Warszawa, 22 stycznia.

(Tel. wł. „Iskry"). Dziś zebra­
ła się ponownie komisja budże­
towa sejmu i obradowała nad 
bużdetem sejmu i senatu. Refe­
rował pos. ks. Kaczyński, który 
zaproponował zredukowanie dy-

Bank Polski.
Warszawa, 22 stycznia.

(Tel. wł. „Iskry"). Wobec spo­
dziewanego ogłoszenia statutu 
banku emisyjnego, korespondent 
wasz zaciągnął informacji u źró­
deł, kiedy bank polski rozpocznie 
swą działalność. Informacje te 
brzmią: o ile w ciągu dwu mie­
sięcy od dnia ogłoszenia nie zo­
stanie złożonych 60 milj. złotych 
t j. 60 proc, kapitału zakłado­
wego, statut upoważnia do otwar­
cia banku na podstawie rozpo- 
rządenia prezydenta Rzeczyposp.

Zresztą należy być pewnym, że

Dymisja rządu Baldwina.
Londyn, 22 stycznia.

(Tel. wł. „Iskry") Podczas dy­
skusji w izbie gmin zabrał głos 
premjer Baldwin w obronie dzia­
łalności jego rządu. Oświadczył 
on, że w ciągu trzynastu miesię­
cy urzędowania gabinetu zała­
twiono 6 kapitamych spraw: ure­
gulowano kwestję długu angiel­
skiego w Stanach Zjednoczonych, 
uttzymano w tym ciężkim czasie 
porozumienia z Francjj, zawarto 
traktat w Lozannie z Turcją, do­
prowadzono do kompromisu w 
sprawie Tangeru, usunięto nie­
porozumienie angielsko - amery­

Wisła nie wyleje.
Warszawa, 22 stycznia. cimiu spłynęły. Niema 

(Tel. wł. „iskry*). Niebezpie- nagromadzonych - 
czeństwo wylewu Wisły pod Kra- siieniowych. 
kowem minęło. Wody w Oświ£-

Delegacja polska w Paryżu.
Paryż, 22 stycznia.

(Tel. wł. „iskry"). Delegacja 
polska, która udała się do Pary­
ża, celem wyrażenia hołdu marsz. 
Fochowi, przybyła do Paryża. 
W skład delegacji wchodzą: Igna­

jet poselskich dla przykładu cho 
ciażby o 10 proc. Jak wiadomo 
obecnie dyjety poselskie rówaaią 
się uposażeniu podsekretarza sta­
nu. Dyskusja nad wnioskiem zo­
stała obłożona do jutra.

wymagane 60 proc, zakładowego 
kapitału zostaną w terminie ze 
brane. Termin otwarcia banku 
zależy od złożenia całego Kapi­
tału zakładowego, od urzędowe­
go zawiadomienia przez rząd ko 
mitetu banku, że skarb państwa 
przestał korzystać z druku ban- 
knotów. Momentu tego należy się 
spodziewać w przeciągu najbliż­
szych 2 tygodni.

WszystKie sprawy przejściowe, 
jak likwidacja P. K. K. P. i L p. 
załatwione zostaną rozporządze­
niem ministerjum skarbu.

kańskie w sprawie kontrabandy 
alkoholu i zwalczano energicznie 
bezrobocie.

Z kolei zabrał głos Mac Do­
nald i oświadczył, że decyzje: 
które izba poweźmie, będzie hi­
storyczną.

Izba w glosowaniu większością 
328 przeciw 256 glosom uchwa­
liła votuni nieufności dla gabine­
tu Baldwina. Rząd podał się na­
tychmiast do dymisji. Mac Do­
nald został wezwany do króla, 
który poleci mu fontu ..aula no­
wego gabinetu.

cy i Jan Balińscy i książę Adam 
Czartoryski. Jutro delegacja ta 
wręczy marsz. Fochowi portret 
malowany przez Wojciecha Kos 
saka.

ale w wagonach drugiej klasy, 
wyruszamy z dworca Paranagua. 
Pociąg pędzi ku nadmorskiej ni­
zinie, zaszywa się w gąszcz lasu 
podzwrotnikowego, wspina śię 
mozolnie na góry. U stóp na­
szych rozciąga się bagnista zie­
lona dolina przybrzeżna, przed 
Bawi piętrzą się potężne złomy 
gór, ginące gdzieś' w obłokach. 
Fniemy się dalej po torze, wi- 
jącyns się na stokach gór, jakby 
jakimś tajemnym sposobem do 
nich przytwierdzonym. Wpadamy 
w tunel. Przez chwilę pozbawie­
ni jesteśmy cudnych widoków; 
światło lamp elektrycznych oświe­
tla słabo wnętrze wagonu. Dym 
wciskający się przez okna, gryzie, 
dusi, czujemy się nieswojo, na 
szczęście niedługo, chwila jeszcze: 
pociąg wypada z tunelu. Jesteśmy 
oczarowani widokiem: przed na­
mi leży przepiękna kotlina, oto­
czona zewsząd górami. Na zielo­
nym tle roślinności, na dnie ko- 
liny, wije się wstęga rzeki Gra? 
-'loss, nad którą rozłożyło *1; 
miasteczko Porto de Orne. Bia­
łe domki i wstęga rzeki lśnią w 
sekto podewrotuikewega sieica. 

Porto de Cirne, niegdyś bogate, 
kwitnące miasto, przez które szły 
towary do morza rzeką, od chwi­
li zbudowania kolei straciło na 
znaczeniu i upada stale.

Jesteśmy u podnóża najwyższe­
go szczytu gór Serra do Mar- 
Marumby. Pociąg zatrzymuje się, 
aby wziąć zapas drzewa (paro­
wozy opalane są drzewem ładę- 
wanem po drodze w lasach), 
wychodzimy z wagonów. Zbocza 
pokryte krzakiem banana; należy 
tylko wyciągnąć rękę, aby zer­
wać kiść liczącą do 200 sztuk 
tych smacznych owoców. Szkoda 
jednak fatygi, tutaj kosztują one 
grosze. Nie oddalamy się od 
roru, jest to dość niebezpieczne, 
bowiem w trawie gnieżdżą się 
jadowite żmije jararaca, której 
ukąszenie sprowadza śmierć po 
upływie paru godzin. Można 
spotkać tu jaguara.

Ruszamy dalej, przebiegamy 
most rzucony na« urwiskiem, 
powoli pniewy toę *a szczyp 
przebywając »»«ł tonęli. Pod na­
mi biegnie tor równolegle do 
naszego, po ktfryto etoceywszy 
«czyt, stawMHBy się w kłerunkn 

przeciwnym dawnemu, wpada­
my na most Nowy cud przyro­
dy. Po zboczach rwie potok tui 
U stóp naszych zwala się potęż­
nym wodospadem, tocząc dalej 
swe wody pod przęsłami mostu. 
Jedziemy po grzbiecie zrębu 
wzdłuż skalistego urwiska. Na 
dsie wąwozu stoi krzyż żelazny. 
Jest to miejsce tracenia przestęp­
ców politycznych, w czasach, 
kiedy w Brazylji rządziła siła 
pięści, a prawo było tylko mar­
twą literą bez znaczenia. Spro­
wadzano tu ludzi ' powiązanych 
do pni i strącano ich na dno 
urwiska. Teraz, gdy rządzi par­
tia republikańska, rząd pozwolił 
rodzinom skazańców uczcić ich 
pamięć przez postawienie krzyża.

Znajdujemy się na płaskowyżu 
parańskiem. Teren staje się co­
raz mniej górzysty, powietrze 
lżejsze, świeższe, temperatura 
niższa. Zmianę klimatu zdradza 
roślinność. Giną tu gęste krzewy, 
miejsce ich najmują pmicry, ro- 
<xej owych M wf
sekie, u szczytu koro­
na, wygląd ich MińcMIjny. 
OkęBM mnM* • rtweiaę. 

z daleka ofałiowaną. Coraz wię­
cej widać pól uprawnych, obsia­
nych kukurydzą i fiżonsem (ga­
tunek fasoli). Na drodze leża 
stawy i bagna, porośnięte jakimś 
sitowiem. Teren przypomina kra­
jobraz polski. Tak; jest tu no­
wa ojczyzna tych, których z Oj­
czyzny nadwiślańskiej wypędziła 
nędza i knut zaborczy. Nowa Oj­
czyzna tych, którzy przez okres 
najcięższych chwil nędzy i nie­
dostatku, nie zapomnieli tu, na 
tej ziemi, że Ta co nie zginęła— 
to ich pracowita Matka — Jej 
zostali wierni.

Do nich,1 do tych wiecznych 
synów Matki-Ojczyzny jedziemy 
pierwsi marynarze odrodzonej 
Polski. .

Przyjeżdżamy do Kurytyby. Na 
dworcu oczekuję nas delegacja 
tudności polskiej. Wysiadamy B 
wagonów. Brazylljczycy spoglą­
dają na nas z zaciekawieniem, 
rodacy z dumą, że mogą obcym 
pokazać swoich marynarzy. W 
jednej chwili jesteśmy otoczeel 
Uradowani rozczuleni rodacy ści­
skają uai zarzucają pytaniami o 
Polsce. W wesołym, miłym na­

stroju opuszczamy dworzec, uda 
jemy się da pobliskiego hotelu 
gdzie przygotowano dla nas po­
koje. Za chwilę schodzimy na 
dół na obiad, który spożywamy 
w towarzystwie komitetu przyję­
cia „Lwowa". Dr. Szeiigowski, 
prezes, redaktorawie gazet pol­
skich pp. Jeziorowski i ks. Azy- 
meika, sekretarz konsulatu pan 
Szuber, kierownik kursów nau­
czycielskich prof. Szumnowski, i 
wielu innych. Nastrój przy stoie 
serdeczny i wesoły. Znakujemy 
wspólnych znaiomych. Byty koi)* 
sul Polski w Kurytybie p. Głu­
chowski, przebywał podczas woj 
nv, jako oficer legionów w So­
snowcu, gdzie posiada szerokie 
znajomości. W czasie obiadu 
przemawia prezes koniiietu, odpu 
wiada kapitan Stankiewicz (Kie­
rownik naukowy na „Lwowie*), 
jeden z kolegów. Podczas bie 
siady fotografują nas, gdy tu w 
Brazylii każdy wypadek musi 
być utrwalony na płycie fotogr*- 
hcźttj.
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Złota
Warszawa, 22 stycznia.

(Teł. wł, .lskry“.) Wczoraj na 
•iworcu głównym policja areszto­
wała 2 mężczyrn wiozących 11 
ciężkich walizek. Walizki te by- 
>v wypełnione zlotem. Ponieważ 
na razie nie można było ustalić 

chodzenia złota, odesłano je 
do skarbu państwa. Dziś męż-

afera.
czyźni eskortujący transport zło­
ta wylegitymowali się, że są de­
legatami angielskiej firmy John- 
sohna, która nabyła złoto na Ło­
twie, oni mieli transport ten od­
wieźć do Czech. Jeden z nich 
nazywa się Beniamin Silbarfeld 
i jest poddanym austriackim.

Za oszczerstwo.
Warszawa, 22 stycznia.

Przed warszawskim sądem o- 
ręgowym odbyła się wczoraj 

f-ozorawa przeciw redaktorowi 
.Kurjera Polskiego” Ignacemn 
Rosnerowi, oskarżonemu przez 
• ■-daktora „Gazety Warszawskiej” 
Zygmunta Wasilewskiego. Przed­
miotem skargi było to, że „Ku- 
r er Polski" w numerze z 2-go 
września 1923 przedrukował wia-

♦ domość podaną w numerze 11- 
tym tygodnika „Glos Opozycji", 
według której Roman Dmowski 
jeszcze w r. 1919 wyjednał dla 
„Gazety Warszawskiej" we Fran­
cji zapomogę w wysokości 15 
tysięcy franków miesięcznie, płat­
ną po dziś dzień. Sąd uznał Ro­
snera winnym zniesławienia i 
skazał go ua 2 tygodnie aresztu.

Powrót prezydenta Rzeczypospolitej.

niem tecbniczaeiu wykształceniem 
Zgłoszenia do administracji -Iskrę" 
pod „Zalecie*. 303-1

Lokale.
4 grosze ra wyraz

Pokój umeblowasy, t wejściem nie- 
kręphjącem, odnajmę jednemu pa­

nu. Wiadomość w .Iskrze*. 322-1. 
Poszukuję małego pokoju, ewentual­

nie będę sublokatorka, u kogoś.
Zgłoszenia do Iskry pod L O. 342-2 
TYutr loka! sklep oraz składy odstą- 
•Łg ple .MłŁa 4. Właściciel domu.

344 1

Lokal fabryczny i lokal nadający się 
na sklep lub biuro w dobrym 
K- cie do wynajęcia. Oferty: kantor 

Dąbrowa pod .Lokal" 288-1

Zabudowanie nadające się na skła­
dy lub warsztaty do wynajęcia. 

Wiadomość: Sosnowiec, Wysoka 13. 
I Trzędnik bankowy poszukuje poko- 
*-» (u umeblowanego, ew. z utrzy­
maniem. Dobrze zapłacę. Łaskawe 
wiadomości w adm. iskry dia I. Ko- 
straewsfej. 334-3

Warszawa, 22 stycznia. wym wypoczynku w Spalę, pę- 
(Tel. wł. „Iskry"). Prezydent wraca jutro, w środę popołudniu 

Rzeczypospolitej po kiłkudnio- do Warszawy.

Różne.
4 grosze za wyraz.

Przed rocznicą pontyflkacji.
Rzym 22 stycznia.

(TeL wŁ „Iskry".) Z okazji 
zbliżającej się 2-letniej rocznicy 
pontyfikacji papieża Piusa XI, 
dzienniki wyliczają sukcesy pa­
pieża w dziedzinie pacyfikacji 
świata, złagodzenia ogólnego na­

prężenia i poprawy stosunków z 
Francją. Jednocześnie prasa wska­
zuje działalność papieża na polu 
religijnem, w szczególności przy­
gotowania do soboru powszech­
nego.

Głosy o banku polskim.
Gdańsk, 22 stycznia.

(Teł. wł „Iskry".) „Danzige . 
Neuste Nachr'chten“, omawiając 
sprawę sanacji finansów polskich, 
zaznacza, że już sama zapowiedź 
utworzenia banku emisyjnego wy­
warła bardzo dodatni wpływ na 
nastrój ludności, która po raz 
pierwszy zaczyna spoglądać w 
przyszłość z większą nadzieją, 
W tym wielką rolę odgrywa — 
zdaniem dziennika — zaufanie 
do osoby ministra skarbu Grab­
skiego. W dalszym ciągu, wska­

zując poprawę stosunków walu­
towych w Niemczech i związek 
między sprawą walutową w Pol­
ce, autor artykułu stwierdza, 
źe utworzenie polskiego banku 
emisyjnego następuje w korzyst­
nym okresie, gdyż jednocześnie 
Niemcy wchodzą w okres popra­
wy waluty. Statuty banku emi­
syjnego polskiego — zdaniem 
dziennika — są rozumne, zwła­
szcza, że przyznają one bankowi 
daieko idącą samodzielność w 
stosunku do rządu.

Dyrekcja zatwierdzonych przes Min. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. 

KURSÓW HANDLOWYCH 
ROKO WSK1EGO i STATLERA w Będzinie 

aUwiadawia, że z dniem 1 lutego r.b. otwarty zostanie przy powyższych 
Kursach Handlowyeh nowy

PÓŁROCZNY KURS buchalterii, korespondencji i stenografii.
Zapisy nowyeh kandydatów przyjmowane są codziennie od 6—8 

wiecz. w kancelarji kursów, przy ul. Sączewskiej 5, oficyna, parter. 367

Poszukuje się
WSfÓŁJIKA z KAPIT1ŁE# 

3 tys. dolarów 
do powiększenia pierwszo­
rzędnego i bardzo korzyst­
nego interesu na Górn. Śląsku 
Zglos-enia telefon.: Mysłowice 1113.

340

Gruntowna reperacja maszyn: 
drukarskich, introligatorskich, 
wszelkiego rodzaju pomp, robót 
sznytowych, zamków kasowych, 
spawanie części guzowych i kn- 
tolanych, oraz wchodzące w za­
kres wszelkie gięte roboty 
---------- wykonuje---------------  

ZAKŁAD MECHANICZNY

„SPAWALNIA"
przy ulicy Kościuszki Nr. 28 

w Będzinie. 314-1

przyjmuje krawieczyzaę, pikowanie 
* kołder, haft Ceny nader umiarko­
wane. Podzamcze 0, Krawe^yą.^ 

Piasek do szlifowania szkła potrzeb­
ny fabryka -Optyka* Sosnowiec, 

Piłsudskiego 116. 347-t
g^ddam sa własność dziewczynkę

9 miesięezną. Wiadomość: w adtF 
.Iskry* 333.1
Śpiewu solowego udzielam stawiam 

glos. Również gry fortepianowej 
Sosnowiec Kołłątaja li A. Steraówna 

337-1 
7gubiono teczkę z papierami w 
" nrzejeździe uL Małachowskiego 
na orodulę. Łaskawy znalazca zwró­
ci do portjera firmy C. G. Scb&n Sro- 
du’a. 356
T|wie panienki pragną poznać tnto- 
*-* dych inteligentnych panów w ce- 
iu matrymonialnym. Fotografie pożą­
dane. Anonimy bez odpowiedzi. Bę­
dzin, skrytka pocztowa 5. pod W-11.

357

ZAMÓWIENIA

Uj dniu 21 stycznia rb. zgubiono w 
” drodze na dworzec Warszawski 

broszkę ziotą z szafirkiem i dwoma 
brylantami. Znalazcę uprasza się o 
łaskawe odniesienie za sowitą nagro­
dą do Zarządu Telefonów w Sosnow­
cu ut 3 Maja 4. 351

Pogoda m dziś.
Zachmurzenie zmienne, większy 

mróz, miejscami opady śnieżne, 
wiatry północne.

Giełda.
WALUTY. 

Warszawa, 22 stycznia.
Dolary — 9.750.000.
Funty — 41.500.000, 
Franki franc. — 432.000. 
Korony czes. — 284.000. 
Korony ausŁ — 139 
tiry włoskie — 428.000 
Franki szwaje. — 1.700.000 
Bony li S. A. — 1.500.000

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 22 stycznia. 

(Notowania w guldenach) 
Dolary — 5,93. 
1 miljon mkp. —- 0,59.

A "j E

(w tys. marek polskich). 
(Ceduła giełdy warszawskiej z dn. 

22.1.1924).
Bank Dyskontowy 17.000
, Handt 14.750.
„ Handi. i Przem. 4.100.
, Zachodni 7.150.
„ Zw. Sp. Zarobić. 22.000.
. Zw. Ziemian 600.

Puls 1.600.
Czersk 3.5.00
Norblin 8.250.

Rudzki 6.750 (1); 8.750.
Firley 2.300.
Fitzner 32.000.
Lilpop 3.15o.
Chodorow 26.oco,
Cukier 17.250.
Ostrowieckie 43.500.
Parowozy 2 650.
Wegiel 20.000 (I), 21.500 (2); 

23.500 (4); 26.000.
Zieleniewski 58300.
Pocisk 5.500
Starachowice 16.500.
Polska Nafta 2.850.
Nobel 5.800.
Spirytus 11.000.
Cegielski 2.900.
Przemysł Leśny 625.
Ursus 4.800.
Borkowski 3.525.
Jabłkowscy 810.
Żegluga 700.
Elektr. 6300.
Kabel 4000.
Klucze 4.400.
Skory 325.
Haberousch 16.000.
Siła i Światło 2.525.
Tkanina 410.
Synd. Roi. 7.700.
Ćmielów 7.000.
Łazy 525.
Drzewo 2.300.
Modrzejów 41.00o.
Żyrardów 1.050.0001
Zawiercie 1.000.000.

[ Drobne ogłoszenia.
i Zgubione dokumenty. I
I______ 3 grosze za wyraz. |

DNIA 7 STYCZNIA w Czeladzi, podczas śnieżycy zgubi­
łem 27 papierów urzędowych. Łaskawy znalazca zecbce 
zwrócić Komisariatowi Policji w Czeladzi, mając nu wzglę- 
dzia surową karę <■---» -:..-.arną, jaka mnie czeaa.

) Pt STFRCNKOWY Nr. 899.fant--------,

Rrfił’tn’ MóDsiofakt

szCobae poduszki, lalki 1 
wszelkie artystyczne hafty, 
Małe i kolorowe przyjmuje

Dora Aderowa
SOSNOWIEC, Warszawska W

336

Kupno i sprzedaż.
4 grosza za wyraz.

CZEGO CZEKACIE?
Ceny stale idą w górą, 
podróż-droga i uciążliwa 

więc pospieszcie się z zakupa­
mi, aby potem nie przepłacać !

Wysyłam każdemu pocztą za zaliczką 
Cab kBWBiei i II stoi tnm. 

Te znaczy — i sztuczkę dobrego to­
waru na całe ubranie męskie, 1 szt 
aa całą damską suknię, I ręcznik. 
6 chusteczek do nosa, I parę pończoch 
dobrych, l parę skarpetek, 1 chustkę 
na głowę i 2 szpulki dobrych nid do 
szycia. — Ws ystko razem tylko za 
40 miljonów, w wyższym gatunku 
za 50 miljonów mk. — Ceny podane 
z zastrzeżeniem, w razi- dalszego 
spadku marki takow. pod­

wyższone.
Zamówienia wraz z zadatkiem w kwo­
cie marek 5 miljonów radzimy na­

tychmiast wysłać pod adresem
Mian fnrjcznj a. 88H i umzi.

Uwagal Ci zaś co nadeśłą pienią­
dze za cały komplet zgórą nie pono­
szą żadnych kosztów przesyłki.

Przyjeżdżających do Lodzi prosimy 
o odwiedzenie naszego składu:
M. BRYL W ŁODZI, ul. PIOTRKOW­
SKA nr. 55 w PoDWORZU. - UH

Gprzedam otomanę i kozetkę piusze- 
•i* wą. Sosnowiec, Kołłątaja 10, ofi­
cyna 2 piętro. 352-2
Do sprzedania: siodła z trenzlami 

uprząż, żelazo konstrukejne, ke- 
min żelazny, narzędzia kowalskie i 
sikawka strażacka. Dąbrowa, Sław­
kowska 14 Duda. 346 1
Cprzedam dom. Sosnowiec ul. Ro- 
*■* botelcza 6. 338-3
Piekarnia, znana firma, całkowite 

urządzenie zaraz odstąpię, sosno­
wiec Miła 4. 343-1
Koncert.’* y gramofon do sprzeda- 

fiits. d. Cyb Wka 5. Wiadomość 
w 35C-2

Posady i prace.
Zaofiarowane 4 grosze za wyraz.

potrzebna mamba zaraz. Wiadomość 
* cegielnia, Wieczorka w Sielcu.

338-2 
Cubjekt fryzjerski potrzebny na stałe 
O zaraz, warunki od umowy. Wiktor 
Mitka, Grodziec, ul. Kościuszki.

363*3
Tapicer poszukuje czeladnika. Sosno- 
i wiec, Kołłątaja 10, 2 p. 353

Potrzebna zaraz: 1) biuralistka pi- 
sząca na maszynie ze znajomością 

rachujkowuści, 2) eksped.entka-ma- 
gazynierka do piekarni. Oferty pi­
semne s podaniem warunków I ko­
piami świadectw uprasza się składać 
osobiście do biura Zakł. Przem. Handi. 
A. K. Peucker, Sosnowiec, Piłsudskie­
go 25, między godz. 3 a 5 po poŁ 
Oferty nieprzyjęte pozostaną bez od­
powiedzi. 355

roszukiwane 3 grosze za wyraz.

Panienka inteligentna poszukuje po­
sady jako gospodyni u wcfrwca 

lub kawalera. Łgłireseaia ul. 3-geMa- 
ja 7 u Zalewskiego 283-1

fluguła Piotr zgubił na Mortimerze 
** tymczasowy dowód osobisty, za­
świadczenia wydane przez komisariat 
4-ty. 282-1
IZorwat Bolesław zgubił kartę ed- 
*• mobilizacyjną wyd. przez 4 pul” 
legjonów w Kielcacn. 285-2 
psajnt Rosenbaum zgubił dokumez- 

ta wojskowe wydane przez 25 pp. 
290-1 

Ctanisław Niebyiski zgubił tymcza- 
sowy dowód osobisty wydanyprzez 

gm. Drożogowice. 3W-2
Izrael Sztajer zgubił portfel zawiera- 
• jacy dokumenty wojskowe, wydane 
ne przez PKU. Będzin, paszport ro­
syjski i dwa zaświadczenia ua dowo­
dy osobiste. Łaskawy znalazca zwróci 
Sosnowiec, ul, Ciasna 8, za wynagro­
dzeniem o milionów. 2U4-1
fłwóidż Józef zgubił książkę woi- 
w skoWą wydaną przez PKU Będzin 
, - . 313-2
SZozłowski Tadeusz z Czeiadzi sgu- 
** cit książeczkę kasy cooryca wy­
daną w Sosnowcu. 327-2
Trela |an zgubił książeczkę woj­

skowa. wyaauą przez PaU Sosno­
wiec. 316-2
ańudryk Mikołaj zgubił kartę poby- 
•••tu wydaną przez star, będzińskie 
Łaskawy znalazca zwróci do issry 
Dąbrowa. 320-2
□'subiouo portfel zawierający: kwit 

aa zamówione materjały oraz do- 
wod osobisty wydaay przez starost­
wo Będzińskie na imię lozefa Toby. ■ 
Ł&ssawego znaiazcę uprasza się o ' 
zwrot do filji ,i8irry* w Bedzin.e.

L> .lc jan zgubił kartę zwolnienia wy­
daną przez PKU Będzin. 332-3 

lA/łodarski Francizsek zgubił ksią- 
’• teczkę kasy ctiorycn, wydaną 

przez kop. .Paryż*. Znalazca raczy 
zwrócić do filii -iskry* Będzin.

361 
Maleźniak Stanisław zgubił tete 

odroczenia wydaną przez P K u 
Będzin. Łaskawy znalazca zwróci do 
filji .iskry* Będzin. 362-3
IZrapa Franciszek zgubił książkę 
•* wojskową wydaną przez Pr.U 
sosnowiec. 354-3
Józef Szymański zgubił kartę demo­

bilizacji wydaną przez PaU Tu­
rek. 348-3
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Sprawy drożyźniane.
Stabilizacja cen.

Prezydium delegacji do walki 
z droźjzną w Sosnuwcu do nie­
dawna jeszcze codziennie zDiera- 
io się w magistracie po t:, aby 
podwyższać ceny ait_, kulów pierw­
szej potrzeby.

Od kilku dni sytuacja zmieniła 
się zasadniczo. Nikt z kupców 
nie zgłasza się już do magistratu 
z prośoą o nowe ceny. Restau­
ratorzy prawie od 2-ch tygodni 
nie żądają podwyższenia cenni­
ków; na targowisicu cena trzody 
chlewnej nie podwyższa się już 
blisko 3 tygodnie. To samo zja­
wisko jest i w innych branżach.

Nie trzeba wielkiej spostrze­
gawczości, aby przyczyna tej sta­
bilizacji cen stała się rzeczą zro­
zumiałą.

Wystarczy wejść do pierwszej 
lepszei restauracji aby się prze 
konać o straszliwych pustkach, 
Które są rezultatem wygórowa­
nych cen, dyktowanych przez

6 rtH i Stein gAW
Badanie wpływów podatków 

do kas skarbowych wskazuje na 
kilka charakterystycznych przeja­
wów, które zasługują na omówie­
nie z punktu widzenia interesów 
podatników.

Gdy w pierwszych dniach wa­
loryzowania podatków kurs fran­
ka złotego szedł z dnia na dzień 
w górę, podatnicy tłumnie spie­
szyli do kas skarbowych, aby 
pozbyć się możliwie najprędzej 
zobowiązań podatkowych. — Tak 
było przez pierwsze 10 dni bmM 
a ten masowy napływ podatków 
w znacznej mierze przyczynił się 
do zrównoważenia wydatków 
skarbu z wpływami i przyczynił 
się do pewnej stabilizacji marki.

Gdy następnie w jednym dniu 
kurs franka złotego spadł, poda­
tnicy zamiast skorzystać z tej 
okazji, wstrzymali się od wpłaty 
przypadających od nich podatków 
— w oczekiwaniu dalszej zniżki.

Ten tak niepomyślny dla dal­
szego zrównoważenia wpływów 
i wy dat zó w państwowych objaw

Sosnowiec, 23 stycznia, 

restauratorów. Pustkami świecą 
sklepy galanteryjne i z manufak­
turą, w jatkach mięso na próżno 
oczekuje na konsumentów. Każ­
dy, kto, choć trochę orjentuje się 
w sytuacji, powstrzymuje. się od 
zakupów.

Cto jesi główna przyczyna po­
wstrzymania wzrostu drożyzny.

Zdajemy sobie w zupełności 
sprawę z tego, że pustki w skle­
pach nie są tylko rezultaem 
świadomej walki społeczeństwa 
z pasKarzami, lecz dzieje' się to 
także, a może przedewszystkiem, 
z powodu braku gotówki i z po­
wodu nędzy, która w niebywa­
łych dotąd rozmiarach zatrzała 
do domów zarówno robotniczych, 
jak i inteligencji.

Mimo wszystko sytuacja obec­
na jes tego rodzaju, że istnieje 
nadzieja r>chtej i,gruntownej po­
prawy stosunków. Trzeba tylko 
cierpliwości i jeszcze raz cierpli­
wości.

Sosnowiec, 23 stycznia, 

dał się zauważyć w ciągu dni 
następnych, w które ujawnia się 
oczeKiwanie na nową zniżkę fran­
ka waloryzacyjnego.

Oojaw ten jest w znacznie wię­
kszym stopniu niepomyślny dla 
podatków niż dla skarbu pań­
stwa. Skarb swoje należności 
prędzej czy później otrzyma, po­
datnikom zas wstrzymywanie się 
od płacenia podatków me orzy 
nies.e zniżki, lecz przeciwnie wy­
wołać musi zwyżkę franka złote­
go, która niekorzystnie odbiie się 
na kieszeniach obywateli przy 
wpłacaniu podatków w ostate­
cznym terminie.

Drobna natomiast strata, którą 
płacący ponosi przy ewentualnej 
zniżce kursu w dniu następują­
cym po wpłacie podatku, zwró­
ci mu się przy uiszczeniu bądź 
następnej raty podatkowej, bądź 
innego podatku, który w miarę 
zwiększania się wpływów skar­
bowych, liczony będzie wedle 
niższego kursu, ściśle wypływa­
jącego ze stanu rachunków skar­
bu państwa.

Z sali sądowej.
Wielka sprawa

Onegdaj na wokandzie sądu 
okręgowego w Sosnowcu zna­
lazła się sprawa, będąca echem 
manifestacji pierwszomajowych 
w roku ubiegłym.

W dniu krytycznym na placu 
przed dworcem w Sosnowcu ze­
brało się kilka tysięcy manife­
stantów. Wśród zebranych zwra­
cała ogólnie uwagę większa gru­
pa ludzi, która nie .ukrywała 
swych przekonań komunistycz­
nych. Grupa ta, wskutek wynikłe­
go nieporozumienia między nią 
a innymi uczestnikami pochodu, 
mianowicie pepesowcami, oddzie­
liwszy się od ogólnej masy ma­
nifestantów, skierowała się w 
stronę Będzina.

Nad głowami komunistów po 
wiewały sztandary z napisami: 
.Niech żyje rząd robotniczy rad 
delegatów miast i wsi. dzielnica 
Czeladź ZPR.P.l*, „Niech żyje 
jednolity front klasy robotniczej!*, 
oraz transparenty z napisami: 
„Precz z militarvzmem burżuazyj- 
nym!“, „Niech żyje polska repu­
blika rad“, „Niech żyje rewolu­
cja socialna* i t. p.

Z tłumu manifestantów zaczęto 
rozdawać publiczności odezwy 
partji komunistycznej i związku 
młodzieży komunistycznej. Ode­
zwy te głosiły hasła, potępiające 
wojnę i istniejący ustrój społecz­
ny, a proklamujące republikę i 
ustrój komunistyczny.

W czasie pochodu manifestan­
ci wznosili okrzyki takiej treści: 
„Niech żyje czerwona armja!*, 
„Niech żyje rewolucja socjalna!*, 
„Niech żyje Lenin i Trocki!*, 
„Niech żyje Rosja sowiecka!*

Za ulicą Piotrkowską pochód 
komunistyczny został zatrzymany 
przez policję, która wśród ucze­
stników pochodu dokonała re­
wizji. Przy tej okazji prócz wspom­
nianych odezw, znaleziono także 
materjały wybuchowe.

Po rewizji policja aresztowała 
17 podejrzanych < sobników, mia­
nowicie: Dawida Barankiewicza, 
Herszta Grflna, Icka Barankiewi­
cza, Hune Kumeca, Szaję Łęczy­
ckiego, Rubina Klejzmana, lakóba 
Kokotka, Czesława Maiigłówkę, 
Stanisława Więcławka, Stanisła­
wa Plutą, Szaję Manelę, jana 
Płonkę, Cbila Meitlisa, Natana 
Bichbindera, Jana Flaka, Michała 

komunistyczna.
Sosnowiec, 22 stycznia.

Nowińskiego i f&zefa Targosza.
Wczoraj wszyscy oskarżeni za­

siedli na ławie podsądnych w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu. 
Na sprawę powołaao kilkudzie­
sięciu świadków, lecz z powodu 
niestawienia się dwóch świad­
ków, których zeznania dla spra­
wy będą istotne, sąd postanowił 
ją odroczyć na inny termin.

O afisz przedwyborczy.
Prócz powyższej, odroczonej 

sprawy, na wokandzie znajdo­
wała się osobno sprawa Chlla 
Meitlisa, zecera. W okresie przed­
wyborczym oskarżony Meitlis za­
mówił w jednej z drukarni afisz, 
zapowiadający wiec przedwybor­
czy związku proletariatu miast i 
wsi. co nie było rzeczą niezgod­
ną z prawem Lecz po wydruko­
waniu afisza, Meitlis zgłosił się 
do drukarni i zażądał wydruko­
wania mu do afisza naklejki ta­
kiej, aby wyrazy: „Związek pro­
letariatu miast i wsi* były opa­
trzone przymiotnikiem „komuni­
styczny*. Naklejki te dostały się 
do starostwa, w następstwie cze­
go dokonano aresztowania Meitli­
sa, a sąd okręgowy w Sosnow­
cu skazał go na 2 lata ciężkiego 
więzienia.
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Przyjazd wojewody Bilskie­
go. W sobotę nadchodzącą przy­
jeżdża do Zagłębia wojewoda 
kielecki, p. Bilski. Przyjazd ten 
związany jest z uroczystą wizy­
tacją starostwa będzińskiego i 
magistratów miast Zagłębia. W 
tej chwili opracowywany jest pro­
gram wizytowania. Program ten 
w dniach najbliższych podany 
będzie do publicznej wiadomości.

Wielka reduta artystyczt- 
Dowtaduiemy się, że protektor 
nad redutą artystyczną, maiącą 
się odbyć w teatrze w pi?(tek 
1 lutego, objęli łaskawie pp. pre 
zydentostwo Michael, komisja 
teatralna i dyr. Czarnecki.: Pro 
tektorat ten daje pewność, że 
reduta będzie się cieszyła wiel 
kłem powodzeniem, jako jedna 
z najbardziej sympatycznych za­
baw w karnawale bieżącym.

Cena mąki w Sosnowcu I 
Będzinie. Otrzymujemy z proś­
bą o zamieszczenie następujące 
uwagi:

„Na powyższy temat zjawiają 
się w „Iskrze* często notatki, 
wykazujące, źe w Sosnowcu u- 
stalane są niższe ceny na mąkę 
i Chleb, niż w Będzinie.

Tymczasem już niejednokrotnie 
zdarzały się fakty odwrotne, że 
w Będzinie ceny mąki i chleba 
były niższe od cen sosnowiec­
kich. Oto przykład ostatni: dnia 
17 b. m. magistrat Będzina okre­
ślił cenę mąki żytniej na 495 tys. 
za klg. i chleba na 485 tys. klg., 
sosnowiecki zaś w tynże dniu 
ustalił cenę mąki na 521 tys. i 
chleba na 500 tys. mk.

Otóż różnica cen nie jest wy­
wołana złą lub dobrą wolą da­
nego magistratu lub delegacji 
cennikowej, lecz znajduje się w 
ścisłym związku z cenami żyta, 
wzięteml za podstawę do obra­
chunku.

Ponieważ ceny te są komuni­
kowane młynom miejscowym za 
pośrednictwem ajencji wschod­
niej, jako notowanie giełdowe, 
lub też telegraficznie przez ajen­
tów, zakupujących danego dnia 
zboże na rynku zbożowym i na­
stępnie potwierdzane fakturami 
zakupu, przeto w obecnych wa­
runkach, kiedy ceny zboża zmie­
niają się z dnia na dzień, zrozu­
miałą staje się różnica cen mąki 
i chleba, skoro opartą być może 
jednego i tego samego dnia w 
2-ch sąsiednich miastach na róż­
niącej się nawzajem cenie zboża 
z dnia kalkulacji, lub też z dnia 
poprzedniego.

Egzaminy dla eksternów. 
Dnia 18 lutego r. b. o godzinie 
9-ej zrana rozpoczną si£, przy 
państwowym wyższym kursie na­
uczycielskim w Warszawie (ulica 
jezuicka 4) egzaminy dla eks­
ternów z okręgów szkolnych; 
białostockiego, poleskiego, wileń­
skiego i warszawskiego (prócz 
województwa lubelskiego). Nau­
czyciele szkół powszechnych skła­
dają podania w drodze służbo-
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Ciemność zapadła nad Kalkutą; 
zgiełk dzienny zamierał zwolna 
a miejsce jego zajmowała cisza 
godziny północnej. Było to w 
kwietniu. W tej porze najstraszniej­
szych upałów wicekról, główno­
dowodzący wojskami i inni wyżsi 
urzędnicy, zamieszkują chłodniej­
sze wyżyny Himalajów. Dla­
tego po szerokich ulicach wy­
twornej europejskiej dzielnicy nie 
uwijały się powozy, rozwożące 
wesołych gości od wykwintnych 
obiadowych stołów po rozkosznych 
salach balowych.

Na milowej długości bulwarze 
zewnętrznym Dhurrumtellah, pro­
wadzącym dookoła miasta kta- 
jowców, zaniemiał ha‘as kolei 
miejskiej, ani jeaen tnccagharri, 
me ofiarował głośnym krzykiem 
swojej dorożki zapóźmonemu 
przechodniowi. W ożywionych o- 
kolicach Bowbazaru ostatni han­

di a'z już oddawna rozciągnął 
matę do spania przed swojemi 
towarami; ostatni znużony kulis 
wczołgał się do swojego kąta w 
jednym z przepełnionych, cu­
chnących korytarzy; pizebrzmiała 
ostatnia wesoła piosenka w knaj­
pach majtków angielskich; czarni 
robotnicy portowi w swoich 
gospodach pozawieszali banyosy 
ua ścianie; w baraku, w którym 
jeszcze przed godziną tłoczył się 
rój nagich malajówz błyszczą- 
cemi oczami, przycichł zgrzyt 
drewniaaej kuli po pieniądzach 
z muszel; a smrodliwa jaskinia 
do palenia opium, w której gospo­
darował chińczyk z warkoczem, 
stała się teraz miejscem słodkich 
marzeń. Zuchwałe szakale wem- 
knęły się z równiny w wązkie 
ulice i walczyły z psami o nocną 
ucztę ze ścierw rozmaitych, a sęp 
cicho jak cień zapaaai na szczyt 
domu, na mur mb inną wyniosłość 
aby o świcie rannym, w którym 
bystre oko bierze górę nad by­
strym węchem, zdooyć ua śnia­
danie jaką8 drobnostkę, naprzy- 
ktad szczura zdechłego lub coś 
podoonego. Policjanci stali nie­
ruchomo tu i owdzie na rogach 
ulic, albo niby duchy, z zakrytą 

latarką, tłumionym krokiem od­
bywali rond nocny. Głęboka 
ciemność i cisza trzymały pod 
swoim czarem, spoczywających 
mieszkańców miasta olbrzymiego.

Tylko w jednym wielkim do­
mu czyli bungalowie, jak mó­
wią hindusi, wpośród pozamyka­
nych i zaryglowanych szczelnie 
o tej porze domów wytwornej 
dzielnicy Ghauringi świeciło się 
aż do rana. Na głównych scho­
dach, oparty o filar, w turbanie, 
zbakierowanym nieco, siedział 
biało ubrany sługa krajowiec 
i spał. Na drugim końcu 
obszernej werandy, po drugiej 
stronie światła padającego z o- 
kien na oścież otwartych, ledwie 
widoczna w ciemości, siedziała 
na worku stara, skurczona po­
stać niewieścia, i trzymając w 
palcach sznur od pumcahu, 
wielkiego wschodnio-indyjskiego 
wachlarza, na poły śpiąc spełnia­
ła swoją monotonną funkcję.

Drzwi wchodowe składały się 
poprostu z awuch części lekkiej 
plecionki bambusowej, dającej 
przystęp świeżemu nocnemu po 
wietrzu. Drzwi te prowadziły do 
obszernej sieni, której ściany by- 
iy obwieszonejedwabnemi wschód 

niemi kobiercami, a której po­
sadzki środek zajmowała skóra 
tygrysia; w głowie błyszczały 
dziko żółte szklane oczy a z 
czerwonych szczęk szeroko roz­
wartej paszczy świeciły białe 
zęby. Na tej skórze leżał zwi­
nięty w kłębek mały foksterier 
i zasypiał smacznie.

Na prawo i na lewo były po­
koje. Jeden z nich był wielkim 
pokojem jadalnym, z wyjątkiem 
kukurydzowego koloru mat chińs­
kich na podłodze i bogato frendzlą 
obszytego punkahu u sufitu, u- 
trzymanym w stylu czysto an­
gielskim. Meble były nieliczne, 
ale pięknie z twardego drzewa 
rzeźbione; dekorację stanowiły 
wyszukane ozdoby srebrne, por­
celanowe i szklanne. Z całego 
urządzenia tego pokoju znać 
było zamożność i gust właści­
ciela.

Po drugiej stronie mieścił się 
długi pokój, którego podział 
świadczył, że do rozmaitych słu­
żył celów. Na wstępie znajdował 
się bardzo skromny pokój do 
przyjęcia, z wielkim fortepianem 
i szafami, ze stoliczkami wytwornej 
roboty i z wygodnemi, nlskiemi, 
wyśclełanemi krzesłami. Stąd 

przechodziło się do biblioteki. 
Tutaj całą jedną ścianę zajmo­
wała szafa, napełniona książsa- 
mi. Naprzeciwko, pod oknem 
sta! wielki stół do pracy, ća 
którym znajdowały się we wzo­
rowym porządku ułożone gazety, 
przybory do pisania, waga do 
listów, nóż do przecinania pa­
pieru i inne drobnostki, wszystko 
z kosztownego materiału i arty­
stycznie obrobione. Część tę za­
mykała pyszna japońska ściana 
przedstawiająca kawał wybrzeża 
całowanego przez łagodae fale, 
zachodzące słońce oświecało bia­
łe fal grzbiety a pięknie upierzo 
ne dzikie kaczki kąpały się w 
ich pianie. Całość byia tkana i 
jedwabiu tak po mistrzowsku 
że ją raczej za pracę pędzla ani 
żeli igły wziąć było można. Po 
za tem dziełem sztuki, na d.ugim 
końcu pokoju, widać było jeszcze 
całe szeregi półek z książkami.

c. d. n. 4
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; w sposób, przewidziany w 
.-■ęwtednim statucie. W poda- 
: należy wymienić grupę egza- 

•<mu i dołączyć: życiorys, me- 
"‘yaę, dowody studjów i kwalifi- 

■ acii zawodowych, nienalepioną 
utwierdzoną fotograf.ę (podpisa­

ną). Rwit z opłaty egzaminacyj- 
•ej w kwocie 5 złotych, wniesio- 
ei do kasy’ skarbowej.

W połowie lutego odbędą się 
taKież egzaminy dla eksternów 

urzy wyższych kursach nauczy­
cielskich w Krakowie. Lublmip, 
Lwowie, Łodzi i Poznaniu dla 
nauczycielstwa z powiatów do 
nich należących.

Kurs franka waloryzacyj­
nego Kurs tanka waloryzacyj­
nego na dzień 23 stycznia b. r. 
U6tatony został na l,89o,ooo mk.

Z rady miejskiej. Ostatnie 
odsiedzenie rady nnejsklei w Bę­
dzinie odbyło się pod przewod­
nictwem radnego Rubinlichta i 
przy udziale 19 radnych.

Po odczytaniu protokulu z po­
przedniego posiedzenia, przystą­
piono do rozpatrzenia kilku spraw 
z bieżącej korespondencji.

Omawiano, między innemi, list 
stów, lokatorów, które domaga 
ąję od magistratu przeprowadze­
nia nowych wyborów do rady 
miejskiej, wobec zmniejszenia się 
obecnego kompletu o 10 proc, i 
wyczerpania list zastępców.

Rada poleciła zarządowi mia­
sta sprawiać, czy rzeczywiście 
wszystkie listy zastępców został/ 
wyczerpane.

Następnie odczytano list woje­
wództwa, atóre zawiadomiło ma 
gstrat, iż stosownie do przepi- 
ów tymczasowej ustawy p zasi­

laniu funduszów samorządowych, 
tenże niema prawa pobierać opłat 
od paszportów zagranicznych na 
korzyść miasta.

Po dłuższej dyskusji, rada 
uchwaliła wspomniane opłaty, 
wynoszące 1|3 opłaty rządowej, 
pobierać nadaj, powyższa bowiem 
ustawa nie mówi wyraźnie o ska­
sowaniu tego rodzaju opłat, czyli 
poprzednia uchwała rady ma 
moc prawną.

Ze względu na obszerny pro­
gram ębrad i konieczność zała- 
twienia. spraw najważniejszych 
i najpilniejszych, zgodzono się 
na zmianę porządku dziennego i 
przystąpiono do załatwienia kwe- 
stji podatkowych, a więc:

Statut podatkowy od wydoby­
cia węgla uchwalono, zgodnie z 
uchwalą sejmową, w wysokości 
1 proc, od ceny sprzedażnej wy­
dobytego węgla.

Podatek gruntowy — w wyso­
kości 100 proc, podatku pań­
stwowego.

Statut o podatku od placów i 
od budynków polecono zarządo­
wi miasta odpowiednio uzupeł­
nić i sprecyzować.

Opłaty od spadków i darowizn 
uchwalono w wysokości 10 proc, 
opłat skarbowych, od weksli zaś, 
w wysokości 0,5 proc, od sumy 
protestowanej.

Ze względu na późną porę, 
przewodniczący o godz. 12 w no­
cy zamknąt obrady, wyznaczając 
następne posiedzenie na czwartek, 
t. j. na jutro.

Zebranie. W magistracie bę­
dzińskim oabyto się nadzwyczaj­
ne zebranie członków miejsco­
wego stów, spożywców.

Posiedzenie, na które przybyło 
okoto 100 osób, zagaił prezes za­
rządu, p. F. tangiert, poczem na 
przewodniczącego zaproszono p. 
Zebrowskiego, nasekretarza p. Klu­
szczyńskiego.
‘ Celem narad była głównie spra­
ła podwyższenia dotychczaso­
wych udziałów członkowskich do 
5 miljonów mk. co też zebrani 
uchwalili.

Z przedstawionego tymczaso­
wego sprawozdania widać, & 
kooperatywa, dzięki pracy zaro­

du, rozwija się doskonale, i w 
grudniu, np., roku ub. liczyła 
1530 członków, z udziałami na 
sumę 170 miljonów mk.

Obrót w roku ub. wynosił 26 
miljardów mk. w grudniu zaś aż 
14 miljardów mk.

Z sumy powyższej otrzymano 
około 2 miljaądów marek do­
chodu.

Działalność kooperatywy nie­
zwykle się ożywiła, dzięki uru­
chomieniu własnej piekarni, w 
której pieczywo cieszy się nadz- 
wyczajnem popytem.

Obecnie zarząd zamierza utwo­
rzyć także własne przedsiębior­
stwo rzeźnicze, co jes?c«ę wię­
cej wpłynie na spopularyzowanie 
idei współdzielczości wśród sze­
rokich warstw ludności.

Rozwój będzińskiego stów, spo­
żywców świadczy, iż nawet w 
dzisiejszych anormalnych i wyją­
tkowo trudnych warunków można 
pracować z pożytkiem dla spo­
łeczeństwa, jeżeli tylko znajdzie 
Się kilka osób dobrej yjo|i.

Kpiny z ludności. W swo­
im czasie, dowiedzieliśmy się, iż 
starostwo będzińskie ma otrzy­
mać 10 tysięcy dowodów osobi­
stych, ceiem wydania ich ludno­
ści, to też wyraziliśmy nadzieję, 
iż znikną może niebywałe ogon­
ki w starostwie, oraz niepotrzeb­
ne denerwowanie i narażanie na 
dotkliwe wydatki ludzi, którzy 
.skutkie-n ciąg.ego bra«u wspom­
nianych dowodów, tracili czas i 
pieniądze jedynie t Iko w tym 
celu, aby dowiedzieć się, iż blan­
kietów nie ma.

Niestety, staio się inaczej, gdyż 
starostwo otrzymało zaiedwie nie­
wielką część przyrzeczonych do­
wodów, to też powtórzyły się 
dawne scenv, z tą jednakże róż­
nicą, iż ludność wyprowadzona 
z równowagi, zaczyna w ener­
giczny soosób domagać stę wy­
dania jei dowodów.

Wprost tragiczne jest położe­
nie robotników, lub osób, mają 
cych terminowy wyjazd.

Tracą oni zarobek ponoszą ko­
szty przejazdu, tymczasem w cią 
gu kilkakrotnych zgioszeń słyszą 
ciągle jedno: blankietów orak.

Doszto ao tego, że w staro­
stwie musi stać kuku policjantów, 
ludność bowiem, rozgoryczona po­
dobnym nieporządkiem, awąturu- 
je się i domaga zaprzestania kpin.

jeżeli województwo me może 
załatwić należycie olahej sprawy, 
nąleżatoby podać do publicznej 
wiadomości, iż na pewien prze­
ciąg czasu wstrzymuje się wy­
dawanie dowodów, tymczasem 
przepisy głoszą, ze każdy musi 
posiadać dowód osopisty, to też 
odpowiedzialność za tego rodza­
ju nieporządki ponosi urząd, me 
umieiący sprostać zadaniu

lest zdaje się, najwyższy czas 
laprzestama e«sperymentów i po­
wierzanie ludziom nieodpowie­
dnim ważniejszych stanowisk.

Regulowanie płac zarob­
kowych. w skutek napływają­
cych pod adresem ministerjum 
pracy i opieki społecznej zapy­
tań, ministerjum dodatkowo wy- 
jąśnia, że projekt o obowiązko- 
wem stosowaniu wskaźnika zmian 
kosztów utrzymania do regulo­
wania płac zarobkowych przewi­
duje warunek, uchylający moc 
postanowień ustawy w tych przy­
padkach, w których płaca zarob­
kowa zwaioryzowanaprzekioczy- 
czyła wysokość płacy zarobkowej 
tej samej kategorji pracownika w 
czerwcu 1914 roku. W stosunku 
do tego warunku obie izby, sejm 
i senat, w zasadzie zajęły jedna­
kowe stanowisko, pozostawiając 
go w ustawie. Pozaiem popraw­
ka senatu przewiduje możność 
zawierania dobrowoluych umów 
zbiorowych, opartych na stałej 
jednostce obliczeniowej.

Ograniczeni* napływu C«- 
dzoztemców. W ostatni** cm- 

sach władze zauważyły napływ 
cudzoziemców do Polski, poszu­
kując pracy. Wobec prowadzo­
nej przez rząd akcji w kierunku 
ograniczenia liczby urzędników 
j grożącego bezrobocia w prze­
myśle, rząd polski poleci! pla­
cówkom zagranicznym ogranicze­
nie pozwalać na prz jazd do 
Polski tym cudzoziemcom, którzy 
poszukują pracy.

Finanse samorządów. Po­
moc fmansowa dla zrujnowanej 
wskutek wojny gospodarki miast 
byłą dotychczas powaźnem ob­
ciążeniem skarbu państwa. Obe­
cnie sytuącia pod tym .względem 
uległa radykalnej zmianie na lep­
sze: waloryzacja, oraz inne za­
rządzenia sanacyjne ministerjum 
skarbu wydały w tej dziedzinie 
swoje owoce.

Warsząwa już w tym miesiącu 
obejdzie się bez pomocy Skarbu 
państwa; Łódź już od sierpnia 
nie korzysta z pomocy f nanso- 
wej skarbu; miasta b. zaooru 
pruskiego również nie zwracają 
się już o pomoc do rządu.

Z większych miast tyl«o Lwów 
i Kraków są w tej sytuacji, źe 
będą w tym miesiącu prawdo­
podobnie potrzeoowały pewnej 
pomocy finansowej, która będzie 
im udzielona w formie zwalory­
zowanych zaliczek na dochody 
miejskie. Fakt, że te dwa mia­
sta nie mogły się jeszcze obyć 
bez pomocy państwa, tiumaczy 
się znacznie szetsz.m zakresem 
działalni, ści, który te mia»ta po­
siada.ą w porównaniu z miasta­
mi o. Kongresówki i Wielko­
polski.

Fałszywe półmiljonówki. Do 
zajadu tryzjerokiego p. Z w.So­
snowcu przęd kilku dniatp PW* 
ęzedi jakiś piezpąjomy zyd i po 
ogp.emu się ząpłącil faiszywemi 
po<mii)pnówxami. Fąn Z spo­
strzegłszy oszustwo przy wyda­
waniu reszty innemu gościowi, 
pusptt się ną postukiwanie rre- 
znajomego, itorego spotkał na 
stacji i kązał aresztować. Przy 
aresztowanym znaleziono kilka 
sztuk fa.szywycll póim. jonóweg, 
Z któfycn ocftodzęiiią posiadacz 
wyleg.t-mować się me mógł. Po- 
prowauzpoe energięzue śledztwo 
dam podopnpdobrę wyntai, gdyż 
wykryto już szereg zycjów. którzy 
puszczali w kurs faiszywe ban­
knoty.

Bezczelność złodziei. Wczo­
raj u góuziu.e 5 i poł taao nie­
wyżyci ziodzieje dostali się do 
sklepów pp. Rabsztyna i Cegłow­
skiego przy ul. 3 go Maja w So­
snowcu i ztabuwali pierwszemu 
sporo napoiów alkoholowych, a 
sąsiadowi dużą ilość konfekcji 
męskiej i damskiei. W magazy­
nie p Cegłowskiego stróżum za­
wsze bardzo zły pies, ale pozo­
stawiono go w pokoju od pod­
wórza, podczas gdy złodzieje do­
stali się do sklepów od frontu.

Nie 6 tygodni, lecz 6 dni. 
Przed kilku dniami zamieściliśmy 
notatkę, w której podaliśmy, że 
p. S. Tropauer z Będzina uka­
rany został 6 tygodniami aresztu 
za nieuprzątante śniegu.

Obecnie p. Tropauer prosi na* 
o sprostowanie tej notatki w tym 
sensie, iż nie został on ukarany 
6 tygodniami, lecz 6 dniami a- 
resztu.

Napad rabunkowy. W ub. 
niedzielę o godzinie 9 wieczo­
rem, na uL Wapiennej w Bę­
dzinie, na mieszkańca Niwki Wa­
lentego Nadajczyka, idącego do 
Będzina napadlo czterech drabów 
uzDrojonych w noże. Napastni­
cy poturbowali napadniętego i 
pdkluli go nożami a następnie 
zrabowali 95 miljonów marek i 
umknęli.

Pożar. We wsi Ntedźwtedi w 
pow. Miechowskim, wskutek ąii- 
uegstucuł upaliła się maszynę’ 

rja w młynie Antoniego Wadzie- 
kiego. Wskutek pożaru część ma­
szyn ulegia uszkodzeniu. Straty 
wynoszą 6 miljardów mk.

Kradzieże. Marji Zającowej 
w Zagórzu skradziono 3 kozy, 
wartości 200 milj. mk.

— W magazynie firmy „Sin- 
gera* w Będzinie przed kilku 
dniawi skradziono maszynę do 
szyęia, wartości 231 milj. mk.

— Walentemu Szczerbie przy 
ulicy Dębowej nr. 39 w Sosnow 
cu skradziono z mieszkania 81 
milj. mk. Dwóch złodziejów po­
licja aresztowała

— Benjaminowi Sztrublowi, w 
Dąbrowie przy ul Ulmana 29, 
skradziono ze sklepu dw*e ćwier­
ci mięsa, wartości 2/0 md;. mk.

— Janowi Kosty w Strzemie­
szycach skradziono z kurnika 5 
kur za JO milj. mk.

— Szai Parasolowi, Dąbrową, 
ulica Sobieskiego ^kradziono gar­
derobę wartości 500 milj. mk.

Z teatru.
Dziś w Dąbrów e wystawio­

na będzie pe«na humoru satyra 
Dregaylego „Dobrze 6kroiony 
frak* dosKoąale grana przez ar­
tystów naszego teatru.

Czwartek—prem jera — „Pan 
Damazy" akómita nomedją Jó­
zefa BI Lińskiego. Sztuką tą reży- 
seruie Si, Knake — Zawadzkiego.

Piątek Niemce Afisz zaoo- 
wiada występ teatru sosnowie­
ckiego.

Spbota — teatr nieczynny, 
gdyż odbędzie się wielki bal o 
doborowym i obfitym programie 
przy udziale dwuch orkiestr na 
dochód inwalidów.

Sobota — Saturn. Przewy- 
borna farsa — satyra „Dobrze 
ękrojjny frak**. Początek godz. 
7 i pół punktualnie.

Niedziela po. południu zaj­
mujące studium sceniczne An­
dre je wa „Ten, którego biję po 
twarzy".

Niedziela wieczór „Dobrze, 
skrojony frak*.

Poniedziałek —Będzin „Pan 
Damazy*.

Z sądu.
Sąd okręgowy w Sosnowcu w 

trybie postępowania uproszczone­
go, w sk-adzie: orzewodmczący 
sędzia E K odnicki, oskarżał pod­
prokurator S. Barcikrwski se­
kretarzował W. Nagórski, na sesji 
wyjazdowej w Miecho/Ae r opa­
trywał między innemi następu­
jące sprawy:

l) Jana Nłżyrsklego. z Litwy 
Kowieńskiej, oskarżonego o kra­
dzież 55 sztuk towaru w sklepie 
Koplowicza w Miechowie w nocy

KIHO „SFINKS- KINO
Dla młodzjeiy dozwolony!! 

Ol poniedziałku 21-gó do soboty 20 go
„Wschód i Zachód" 

drama' w 8 częściach. W roli głów­
nej MALLY P1CON i I. KALiCH. Do 
obrazu przygrywa orkiestra z 12 osóo.

Anons! Od niedzieli 27-go stycznia 
„ZEMSTA CYGAW 

tragedja w 7 cz. 

i 9 na 10 października 1923 r 
Sąd skazał Niżyrskiego na- 1 rok 
więzienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego.

2) Józefa Krzykawskiego z Fal- 
niowa, oskarżonego o pobicie 
matci swej Marjanny 13 grudnia
1922 r. stwierdzonem zostało, że 
oskarżony uderzył matkę niechcą­
cy. Krzykawski został uniewin 
niopy.

3) Stanisława Czarneckiego z 
Cisiej Woli w pow. miechow­
skim, osk. o pobicie swej matki 
Kątarzypy. Z braku dowodów 
winy, Czarnecki został uniewin­
niony,

4) Adama Chumy i jego żony 
Marji z Bogdaaowa w pow. mie­
chowskim osk. o przywłaszcze­
nie rzeczy domowych ks. Pawła 
Chęcińskiego, danych do prze­
chowania w Kwietniu 1922 roku. 
Z powodu braku dowodów wi­
ny osk. mąit. Cauma zostali u- 
niewmuieni.

5) Dominika Barczyka ze Lgo­
ty, w pow olkuskim, oskarż, o 
kradzież pary koni z wozem go­
spodarzowi swemu Franciszkowi 
Kowalczykowi 6 maja 1923 r. 
Barczyk został skazanym na 2 
lata ciężkiego więzienia i pozba­
wienie praw.

6) Jana Korfla z Balowa w 
pow. miechowskim oskarżonego 
o to, ze będąc żo latym, zawarł 
powtórnie związek małżeński w 
Ameryce w kość ele narodowym 
w sierpniu 1920 z Józefą Bian- 
tówną po uzyskaniu rozwodu w 
kościele narodowym Korfel zo­
stał skazany na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem kary na 
lat 2.

7) Marianny Harnikówny zPo- 
biednika małego w pow. mie- 
chowsKim, oskarżonej o zadusze­
nie swego nieślubnego dziecka 
w sierpniu 1923 r. Nie zostało 
jednak stwierdzonem, aby oskar­
żona byia w stanie macierzyń­
stwa i że dziecię powiła.

bąd Harnikównę uniewinnił.

8) Macieja Żur ze Stroszyc w 
pow. miechowskim, o*k. o pobi­
cie matKi Marjanny 19 lutego
1923 r. Pokrzywdzona zrzekła 
się zeznawania w sprawie. Z bra­
ku dowodów winy, Żur został 
uniewinniony.

9) Aleksandra Przyłuckiego z 
DańJówKi pod Sosnowcem, o- 
skarźonego o to. że 16 września. 
1923 r. w Charsznicy w pow. 
miechowskim saradt Steinbergo­
wi 2 Krowy.

PrzyiuCKi został skazany na 6 
miesięcy w.ęziema.

10) Antoniny Machowej z Mie ■ 
chowa oskarżonej o spędzenie 
płodu Józefie G. z Falmowa t 
btauisiawa b. o un>żnwienie te­
go czynu przez zaofiarowanie 
kosztów na ten ceL

Z braku dowodów winy, sąd 
wszystkich oskarżonych uniewin­
nił.

Kino „Zasila".
Od 31-go stycznia i dni następne 
Wielkie amerykańskie 
a—....i. ■■ —łu epokowe arcydzieło*

taosHaliMi 
oeusacyino-awaniurjiczy dr..mat cow- 
bojski w 6 aktach. W roli główne: 
słynny bozzer i atleta amerykański 
CZARNY JOE, który walczy odwataie 

z bandytami stepów Kalifornji.


